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W y r ó b  k r a j o w y  polecony przez Św ietne Tow arzystw o lekarskie krakow skie.

Jodtranol (Matula)'X"£a£iSS$Sfe- 
Liquor Mangano Ferri Peptonati
Wyrobu aptek. D. Matuli w Podgórzu (Kraków). — Cena K 2 40.
Polecany jako środek lekko strawny, pobudzający apetyt, w błędnicy, braku krwi, malaryi. 
Zołzach, w kobiecych i nerwowych słabościach! — P aczka  5-kilow a z  3 0 %  opustem ,

m, Saul&nps« 13 (wejście §d placu Sobieskiego).
Kompletne upz^ihonia aptek i droguerfi. — Najtańsze 
;fer>ó«łts» z a k a p n a  a H t y k i a f ó W j  jak: słoików n a  maści

i steingBtu, kroplomierzy wszystkich 
, bib«ły do fiHrc>wanśa, woreczków 
: do proszków. naczyń drzewnych 

na strych i do materyalni.
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OPAWA — W IEDEŃ I., HELFERSTORFERSTR. 11-13.

Tinctury i inne preparaty spirytusowe. 
Extracta suche i gęste — Extracta płynne. 

Opłatki lecznicze,
do nich aparaty wszelkich systemów. — Szczególnie polecenia godny:

Bonmarché, aparat do wszystkich wielkości
przy odbiorze opłatków gratis

Preparaty ze słodu — pierwszej jakości
specyalna marka: Máltósikat

Mydła Bergera, wyrobu O. H ELL & Comp.
uważać na naśladownictwa!

Opatrunki we wszelkich opakowaniach 
Proszkowanie surowców i korzeni 

Pigułki, pastylki i tabletki
według własnych i nadesłanych przepisów

Pierwsza austr.-węg. fabrykacya Wazeliny
kollekcya próbek gratis

Kapsułki żelatynowe
z najrozmaitszymi lekami r r  kollekcya próbek gratis

Cukry farmaceutyczne
najlepszej czystości — kollekcya próbek gratis j  

Obce i własne Specyfiki 
Wyrobu własnego: Acetopyrin, Alboferin i kompozycye 

Honthin, Petrosapol, Petrosulfol, Solvacid 
Syrupus Kolae Çomp. HELL  

Hellsirin =  Syrupus Gusiaćoli Comp. HELL.
Pinosol. Oczyszczony preparat drzew szpilkowych beż zapachu i barwy 
dziegciowej w następujących odmianach: 1. Pinosolum púrum dla receptury. 
2. Leczniczo hygienicznë mydła Pinosolpwe. 3. Pinosolowe kosmetyczne

specyfiki.

[= ][= ][= ]  Zastępstwo na Galicyę: 1= 11= 11= 1

Mag. farm. ROBERT GINA
KRAKÓW, KROW ODERSKA 21.



lNr. 4. Kraków, 1 kw ietn ia 1914 r. Rok XVII.

K R O N IK I FARMACEUTYCZNA
organ Galicyjskiego Tow. farmaceutycznego „Unitas“ w  Kralowie

nagrodzona dyplom em  honorowym na W ystaw ie p rzy rodn iczo -leka rsk ie j w roku 19 00  i dyplomem 
uznania na W ystaw ie p rzy rodn iczo -leka rsk ie j w roku 1907.

DR. H MALARSKI.

Analiza wody.
(Cią^ dalszy).

M etoda B outron’a i B o u d efa .
Przy metodzie tej unika się użycia doświadczalnie sporządzonej tabeli 

przez zastosowanie bardziej stężonego roztw oru  mydła i specyalnie do tego 
celu służącej biurety t. zw. „hydro tim etru“. Do miareczkowania używa 
się cylindrycznych flaszeczek z korkami szklanymi o pojemności 6 0 —80 cm 3; 
posiadają  one kreski pozwalające odmierzyć 10, 20 lub 40 cm 3.

Biureta (hydrotimetr) ma podzialki tak nacięte, że 22 podziałki zajmują 
dokładnie 2,4 cm 3. Objętość ta liczy się nie od podziałki zerowej, lecz od 
kreski okrągłej, umieszczonej o jedną  podziałkę wyżej. Objętość między tą 
kreską a podziałką zerow ą przypada na tę ilość rozczynu mydła, która  po­
trzebna je s t  do wywołania trwałej piany w czystej wodzie; je s t  to więc ilość 
mydła, k tóra  przy każdem oznaczeniu nie wchodzi w grę i dlatego nie jest 
objęta podziałką.

R oztw ór mydła sporządza  się przez rozpuszczenie 10 części czystego 
mydła potasow ego (por. m et. Clarka) w 260 częściach 56°/o-owego alkoholu. 
(Jest zatem bardziej stężony niż przy metodzie Clarka, gdzie 10 gr rozpuszcza 
się w 500 alkoholu). Otrzymany rozczyn mydła przesączony jeżeli zachodzi 
tego po trzeba  nastaw ia  się podstaw ow ym  roztw orem  azo tanu  barowego spo­
rządzonym przez rozpuszczenie w wodzie destylowanej 0,575 gr czystego, 
w 100° wysuszonego azotanu barowego B a(N 03)2 i dopełnienie w odą dokła­
dnie do objętości 1 litra. R oz tw ór taki rów now ażny jest. takiemu roztworowi, 
który w litrze zawiera 0,22 gr (Ilość rów now ażna  0,575 B a(N 05)3) węglanu 
wapniowego C aC 03 t. z. roztworowi posiadającem u twardości 22 stopnie 
francuskie.. 100 cm 3 bowiem takiego roztw oru czyli 100000 mg. zawierają 
0,022 gr czyli 22 .rag C a C 0 3.

R oztw ór mydła nastawia się tak, ażeby 2,4 cm 3 czyli 22 podziałki na 
biurecie roz tw oru  dawało trw ałą  pianę z 40 cm 3 tego roztw oru  azotanu  b a ­
rowego (o 22 stopniach twardości). R oz tw ór mydła nalewa się zatem do 
hydrotim etru  tak, by poziom stał na kresce okrągłej, a do flaszeczki z ko r­
kiem szklanym (por. wyżej) daje się 40 cm 3 rozczynu azotanu barow ego. 
Następnie z hydrom etru  dodajemy tyle roz tw oru  mydła, aż utworzy się piana
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t rw a jąca  około 5 minut. Jak powiedzieliśmy roztw ór mydła powinien być 
tak  nastawiony, ażeby na 40 cm 3 roz tw oru  wyszło 22 podziałki na  biurecie. 
Jeżeli mydła wyjdzie mniej natenczas taki za stężony roztw ór należy odpo­
wiednio 567o-owym alkoholem rozcieńczyć.

Przypuśćmy, że na 40 c m s B a(N 03)2 użyto tylko 20 podziałek. Z po­
wodu, że kreska okrągła od podziałki zerowej oddzielona jes t  o jed n ą  po- 
działkę, zużyto w rzeczywistości podziałek 21. Powinnoby się użyć jeszcze 
22— 20 =  2 a więc o 2 podziałki więcej. Jeżeli do 21 kresek należy dodać 
alkoholu 2 kreski to w tym samym s tosunku rozcieńczyć należy cały litr 
mydła.

n a  21 k r e s e k -----------------2 kreski alkoholu
to na  100 c m 3 mydła  ■  —  X c m 8 alkoholu.

2 . 1000
X =     == 2000 : 21 =  95,24 cm3

21

W  ten sposób więc rozcieńcza się pierwotny roztw ór mydła, a p o ' r o z ­
cieńczeniu jeszcze raz spraw dza, czy na  40 cm 3 azo tanu  barowego przypada 
ściśle 22 kreski roztw oru  mydła. Przez takie sporządzenie roztw oru mydła 
uzyskujemy taki jego roztwór, że każdej kresce na biurecie odpowiada 1 s to ­
pień francuski twardości wody (bo na 22 stopnie tw ardości wychodzi 22 kreski) 
pod  warunkiem  naturalnie, że zawsze do oznaczenia twardości wody brać 
będziemy ściśle 40 jej cm 3.

Sam o oznaczenie wskazuje się tym roztw orem  zupełnie tak samo jak  
przy nastawianiu  miana. Biuretę chwyta się u samej góry między palec duży 
a  palec środkowy; palcem wskazującym zatyka się wylot prawy i wpuszcza 
lewym roztw ór mydła kroplami. Za każdym razem  po dodaniu mydła fla- 
szeczkę się mocno w strząsa po zatkaniu korkiem szklanym. Przybliżoną tw a r­
dość znajduje się w pierwszem próbnem  doświadczeniu, które  się odrzuca; 
następne je s t  już dokładne. Jeżeli w oda je s t  zbyt tw arda  odmierza się do 
m iareczkowania 20 ew. 10  cm 3 w prost we fiaszecce (lub pipetą) i w niej 
rozcieńcza w odą desty lowauą do 4-0 c m 3. Liczby odczytane na biurecie, a więc 
w prost s topnie twardości francuskie należy w tym razie odpowiednio p o ­
mnożyć przez 2 lub 4.

Np.; 10 cm 3 wody po rozcieńczeniu wodą desty lowaną do 40 cm 3 
zużyły roz tw oru  mydła 21 kresek; tw ardość  całkowita wynosi zatem 

21.4 = 8 4  stopnie francuskie
lub 84.0,56 =  47 stopni niemieckich.

T w ardość  trw ałą  oznacza się zupełnie tak  samo w 40 cm 3 wygoto­
wanej i przesączonej wody.

M etoda H ehnera.
Oznaczenie twardości przemijającej. Do miski z białej porcelany berliń­

skiej odmierza się 100  cm 3 badanej wody, dodaje  kilka kropel metyloranżu, 
miareczkuje n/10 kw asem  solnym aż wystąpi p ierwsza przem iana z żółtej
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barw y na  pom arańczow ą i z ilości zużytego kwasu solnego oblicza zaw ar­
tość  węglanu wapniowego.

P rz y k ła d :
na  100 cm 3 wody zużywa się 2,5 cm 3 w/10 kwasu solnego, Ponieważ 

1000 cm 3 n/10 HG1 zobojętnia =  5,005 gr C a C 03

przeto 1 c m 3 nj10 HG1 zobojętnia --------  0,005005 gr CaCOs
a 2,5 c m 3 „ „ --------  0,005005.2,5 =  0,0125 gr C a C 0 3

100 cm’ 3 wody zawiera przeto  0,0125 gr C aC 03 
a 100000 cm 3 wody 12,5 gr C a C 0 3

T w a r d o ś ć  p r z e m i j a j ą c a  wynosi więc 12,5 s t o p n i  f r a n c u ­
s k i c h  lub 12,5 . 0,56 =  7,0 s t o p n i  n i e m i e c k i c h .

Oznaczenie twardości trw a łe j. Nową próbę  100 cm 3 wody badanej za­
praw ia  się nadm iarem  w/10 roz tw oru  węglanu sodowego, odparow uje  na  łaźni 
wodnej do suchości, wytrawia małą  ilością świeżo wygotowanej wody desty­
lowanej, sączy od wydzielonych nierozpuszczalnych węglanów ziem alkalicz­
nych, pozostałość przem ywa cztery razy gorącą wodą a po oziębieniu m ia­
reczkuje przesącz w/10 kwasem  solnym. Po  odjęciu zużytej ilości cm3 kwasu 
solnego od ilości dodanego roztw oru  węglanu sodowego, różnica poda  nam  
tę ilość n j10 Aa3C 0 3 jakiej po trzeba  było do strącenia  soli ziem alkalicznych 
mocnych kwasów np. C a S 0 4 i t. d.

P r z y k ł a d :
100 cm 3 wody -f- 10  cm 3 w/10 Na2C 0 3 odparow ano do suchości, suchą 

pozostałość wytrawiono w odą , a wodny wyciąg miareczkowano w/10 kwasem  
solnym. Zużyto na  ten cel 8,7 cm3 w/10 PICI. Do strącenia  siarczanu w apn io ­
wego zużyto za tem  10 — 8,7 =  1,3 c m 3 w/10 węglanu sodowego, co od p o ­
wiada 1,3 . 0,005 =  0,0065 gr C a C 03 na  100 c m 3 wody, czyli 6,5 gr na  
100000 cm 3 wody. T w a r d o ś ć  t r w a ł a  wynosi p rzeto  6,5 s t o p n i  f r a n ­
c u s k i c h  czyli 6 ,5 .0 ,5 6  == 3,64 s t o p n i  n i e m i e c k i c h .

Absolutnie pewne wyniki daje ta  m etoda wtedy tylko, gdy w oda nie 
zawiera węglanów7 alkalii (węglanu sodowego np.) jak  to najczęściej zdarza się 
w wodach zwykłych i w wodach studziennych. M etoda ta  oczywiście nie n a ­
daje się do oznaczenia zawartości ziem alkalicznych w wodach mineralnych, 
gdzie węglan sodowy zawsze prawie jest  obecny.

M iareczkow e ozn aczen ie  w apnia m etodą Mohra.
Metoda ta  opiera się n a  tej zasadzie, że do wody badanej dodaje  się pew ną  

ściśle odm ierzoną ilość m ianow anego roztw oru  kwasu szczawiowego, który 
s trąca  w apń w postaci szczawianu wapniowego nierozpuszczalnego w wodzie

COOPI C O O x
i =  i ; (

COOH C O O /
CaS04 | =  i Ga -f- P^SO^

c o / ° H  COOPI COO v
lub > C a  + |  = |  ; C a  +  2 H 20  +  2 C 0 2

LO\O P 1  COOH COO x



— 52 —

Strącenie takie musi się odbywać w roztworze alkalicznym, ażeby wy­
dzielający się z reakcyi kwas zobo ję tn ić ; szczawian wapniowy rozpuszcza się 
bowiem w kwasach mineralnych. Nadm iar kwasu niezużyty na strącenie w a­
pnia odmiareczkowuje się następnie  mianowanym roztw orem  nadm anganianu 
po tasow ego ; po lakiem zmierzeniu tej ilości kw asu szczawiowego, która 
nie weszła w reakcyę z w apniem  i odjęciu jej od całej ilości dodanej znaj­
dziemy ilość kw asu szczawiowego zużytą na strącenie soli wapniowych w p o ­
staci szczawianu wapniowego. Z niej ła two już obliczyć ilość samego w apnia  
względnie tlenku wapniowego wiedząc, że

1 cm3 w/10 kw. szczaw, odpowiada 0,0028 gr CaO.
Go się tyczy technicznego wykonania, postępuje  się w sposób n as tęp u ­

jący :  100 cm 3 badanej wody daje się do kolby miarowej pojemności 300 cm* 
dodaje 25 c m 3 »/10 kwasu szczawiowego (jeżeli woda zawiera dużo w apna 
na  co wskazuje twardość to 50 c m 3) a następnie  kroplami amoniaku aż do 
słabo alkalicznej reakcyi. Całość ogrzewa się do wrzenia, ażeby osad szcza- 

. w ianu wapniowego zbił się lepiej (szczawian strącony na zimno przechodzi 
ła two przez sączek) i po ostygnięciu dopełnia się wodą destylowaną do kreski, 
w strząsa i przesącza przez s u c h y  sączek do suchego naczynia (jeżeliby n a ­
czynia były wilgotne, to płyn się rozcieńczy i wynik będzie fałszywy). Jeżeli 
przesącz nie je s t  zupełnie przeźroczysty to trzeba  go sączyć powtórnie przez 
ten sam sączek.

Z przesączu odmierza się 200 cm 3 do kolby (500 --6 0 0  cm 3 pojemności) 
zadaje 10— 15 c m 3 stężonego kw asu siarkowego, ogrzewa do 60— 70° i mia­
reczkuje n ji0 nadm anganianem  potasow ym  aż do trwałego zabarwienia ró ­
żowego.

Przy obliczaniu pam iętać należy o tem, że do odmiareczkowania n a d ­
m anganianem  wzięło się nie całą ilość przesączu t  z. 3000 c m 3 ale tylko 200. 
Zużytą ilość nadm angan ianu  trzeba  więc pomnożyć przez 1 '/2 ażeby uzyskać 
tę ilość, k tóraby wyszła na całą ilość płynu odpow iadającą 100 c m 3 wody. 
Weźmy np że się zużyło KMnO>4 7,15 cm 3. Po pomnożeniu przez 1.5 będzie 
10,73 c m 3 odpowiadające 10,73 w/10 kwasu szczawiowego. Tę  ilość odej­
miemy od dodanych 25 cm 3 i otrzymamy 14,27 cm 3 w/10 kw asu szczawio ­
wego, jako tę, k tó ra  p o trzeb n a  była do strącenia  soli wapniowych. Ponieważ 
wreszcie wiemy, że

1  c m 3 n /l0 (COOH)2 s trąca  0,0028 gr CaO to po pomnożeniu tego 
współczynnika przez 14,27 otrzymamy ilość w apna zaw artą  w 100 cm 3 wody 
t. zn. 0,039956 gr.

Litr wody (1000. c m 3) zawiera więc 0,39956 gr CaO.

Oznaczywszy w ten  sposób w apń  i znając tw ardość  wody można rów ­
nież w przybliżeniu oznaczyć wzgl. obliczyć ilość magnesu. T w ardość  wody 
wynosi np. 46,75 stopni niemieckich (CaO). Znaczy to, że 100 cm 3 (100000 mg) 
zawiera CaO 0,04675 gr (46,75 mg) Litr wody zaś mieć będzie 04675 gr. 
Liczba ta  wskazuje CaO, jednak  nie sam ale i MgO wyrażony w ilości ró w n o ­
ważnej. Jeżeli więc od tej liczby odejmie się ilość CaO właściwego, znalezioną
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m etodą  Mohra to różnica 0,4675 —  np. 0,4244 =  0,0431 gr d a  ilość MgO 
rów now ażną  ilością GaO wyrażoną. Wiedząc, że

1 GaO (56) odpow iada 1 MgO (40,4) 
obliczymy łatwo ilość właściwą MgO.

56 gr. CaO odpow iada 40,4 gr MgO 
więc 0,0043] gr „ X

0 0431 40 4X =  =  00308  gr M g 0 .
56

To je s t  więc ilość MgO zaw arta  w litrze wody.

W agow e ozn aczen ie  w apnia i m agnesu
polega na tern, że tak  jeden  jak  i drugi metal s trąca  się z wody w postaci 
nierozpuszczalnego związku i następnie  waży. (W apń jako szczawian, magnes 
jako  fosforan am onowo-magnezowy).

500 c m 3 dokładnie odmierzone zakwasza się słabo kw asem  solnym 
i odparow uje do 150 cm 3 (Zakwaszenie kw asem  solnym jes t  konieczne, w p rze­
ciwnym bowiem razie dwuwęglany przy odparow yw aniu  strąciłyby się z roz­
tw oru  w postaci węglanów nierozpuszczalnych). Następnie zadaje się ciecz 
chlorkiem amonowym, ogrzewa w kolbce E rleum era  do wrzenia i d oda je  am o ­
niaku aż do wyraźnie alkalicznej reakcyi. W tych w arunkach  strąci się z wody 
całkowicie kwas krzemowy, żelazo i glin, które odsącza się do drugiej Icolbki 
Erlenineyera, i p rzem yw a dokładnie gorącą wodą. Zalkalizowanie am onia­
kiem je s t  konieczne, ponieważ tylko z alkalicznego roztw oru  strącić można 
w apń  jako szczawian. Poniew aż jednak  amoniak sam  tak  jak  żelazo i glin 
strąciłby również i magnez, dodaje się chlorku am onowego, który tem u w ła­
śnie zapobiega na  zasadzie odwracalnej reakcyi (prawo działania mas)

Mg S 0 4 +  2N il,  Oli < >Mg(OH)2 +  2NH4 Cft.
Przesącz od wydzielonego już osadu, zawierający całą ilość wapnia  

i m agnesu zadaje się teraz tak długo roztw orem  szczawianu amonowego d o ­
póki wogóle tworzy się osad

C 0 0 .N H 4 COO 
CaCI, +  I =  I ;C a  +  2NH.C1

COO.NH4 C O O 7

' c o o . n h 4 C O O .
lub C a S 0 4 - f  | = |  , ) C a  +  (NH4)2 S 0 4

c o o . n h 4 g o o x

(Węglany i dwuwęglany przy zakwaszaniu kwasem  solnym przeszły już 
w chlorki).

Po  ostygnięciu płynu dodaje się wody destylowanej do 250 cm5 (kreska 
odpowiednia na  kolbce) i pozostawia się w spokoju, ażeby osad opadł na 
dno. Wreszcie odlewa się płyn przeźroczysty z ponad  óśadu przez ilościowy 
sączek, poczem z przesączu odmierza się dokładnie 200 cm 3 i tę  ilość p rze­
chowuje do oznaczenia magnezu.
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Oznaczenie wapnia.
Osad szczawianu wapniowego ilościowo zebrany na sączku przemywa 

się dokładnie gorącą w odą  aż do zniknięcia reakcyi na  chlor w przesączu. 
Przemyty osad ogrzewa się w suszarce prawie do suchości, a gdy to już  n a ­
stąpi, umieszcza go w większym tyglu platynowym  i wilgotny jeszcze spala. 
P rzy tem  musi się postępow ać  bardzo ostrożnie, ażeby nie narazić się na  stra ty 
przez zbyt szybkie wywiązywanie się ttenku węglowego.

COO.
| ) C a  =  CaCOj +  Go 
C O O 7

Ponieważ przy spalaniu sączka z osadem  zdarzyć się może, że węglan 
wzgl. szczawian rozłoży się n a  tlenek wapniowy należy całość w tygielku 
zwilżyć kilku kroplami roztw oru  węglanu amonowego. Tygielek z osadem  
żarzy się bardzo lekko tak, ażeby zaledwie dno jego rozpaliło się do słabej 
czerwoności. W  tem pera tu rze  wyższej węglan powstały ze szczawianu traci 
dalej cząsteczkę bezwodnika węglowego i daje tlenek wapniowy. Możnaby 
wprawdzie żarzenie to w tym właśnie kierunku poprowadzić  i to byłoby
0 tyle lepsze, że żarzenie odbywaćby się mogło bez tych wielkich ostrożności, 
z drugiej jed n ak  strony przy w ażeniu  znów jes t  więcej k łopotu  z tego p o ­
wodu, że tlenek wapniowy je s t  związkiem chciwie przyciągającym bezwodnik 
węglowy. T rzym aćby go więc należało przy chłodzeniu i w śród  ważenia 
w atmosferze zupełnie wolnej od C 0 3.

W yżarzony do stałej wagi węglan wapniowy w w a r u n k a c h  w y ż e j  
p o d a n y c h  ważymy z tygielkiem a po odjęcia ciężaru samego tygielka znaj­
dziemy tę  ilość C a C 0 3, k tó ra  pow sta ła  przez s trącenie  szczawianem am ono­
wym z 500 cm 3 wody badanej.

Zwykle wyraża się jednak  w apń przez tlenek wapniowy, a nie węglan
1 dlatego znalezioną liczbę pomnożyć trzeba  przez 0,56.

T ak  np. znaleźliśmy 0,386 gr C a C 0 3 z 500 cm 3 wody czyli 
0,386 . 0,56 =  0,21616 gr CaO.

Litr wody zawiera zatem 0.43232 gr GaO.

Oznaczenie magnezu.
Magnez oznacza się jak  wspomnieliśmy już  w 200 cm 3 płynu odsączo­

nego od strąconego szczawianu wapniowego. Możnaby wziąć do analizy cały 
przesącz byłoby to jednak  mniej dogodnem  bo przez dokładne przemywanie 
uzyskalibyśmy płynu za dużo i zbyt rozcieńczony. Łatwiej znalezioną ilość 
w 200 cm 3 przeliczyć na  300 c m 3 a później na litr wody badanej.

Sam o oznaczenie polega n a  s trąceniu m agnesu  w postaci fosforanu 
am onow o-m agnezow ego.

/ OH  +  NH3 /O .N H L

X,
Na + Cl
|Na Cl

x == 2NaCl +  O =  P— 0 \ _ .  
) M g  ^ 0 > Mg
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Osad tego podwójnego fosforanu pow sta je  w roztw orach  zawierających 
chlorek am onow y i w obecności amoniaku. Z roz tw orów  bardzo rozcieńczo­
nych wydziela się całkowicie dopiero po upływie dłuższego czasu. Przy ża­
rzeniu przemienia się w pyrofosforan magnezowy i ten właśnie ostatecznie 
się waży.

O =  P ^ o ) Mg Q =  p / g > M g
[OH
,U |H

n h 3 2NHS +  H 20  +  x O8 I * y -
o  =  P ^ O \ ,. NH,

°  “  P^ § > M g  “  '

Mg2P20 7 =  pyrofosforan.

Praktycznie oznaczenie to wykonuje się w sposób n a s tę p u ją c y :
200 cm 3 odsączu od szczawianu wapniowego zadaje się 8 0 — 100 cm* 

silnego am oniaku (107o), małym nadm iarem  fosforanu sodowego i pozostaw ia 
dla wydzielenia się osadu przez 12 godzin. P o  upływie tego czasU zbiera się 
osad i l o ś c i o w o  na sączku i przem ywa dokładnie w odą destylowaną za­
wierającą amoniak. Po wysuszeniu w suszarce daje się osad do odw ażonego 
tygielka porcelanowego, sączek spala  na druciku platynowym, popiół z niego 
dołącza do tygielka i żarzy tygielek początkowo słabo, później stopniowo 
coraz silniej, a wreszcie krótko na  dmuchawce. Po  ostygnięciu w ekssikatorze 
waży się powstały pyrofosforan.

Z ilości otrzymanego pyrofosforanu oblicza się ilość tlenku m agnezo­
wego MgO.

P rz y k ła d :
200 cm 3 odsączu od szczawianu wapniowego dało 0,0385 gr Mg2P 30 7.

Jednej cząsteczce Mg2P 20 7 odpowi.ada 2 cząsteczki MgO 
t. zn. 222,64 gr „ „ 80,46 gr

a więc 0,0385 gr „ „ ~ ~ gr ”

=  0.01387 gr MgO 
Zam iast 250 wzięliśmy jednak  tylko 200 cm 3 płynu. Jeżeli 

w 200 cm 3 było MgO 0,01387 gr
to 250 cm 3 odpow. 500 c m 3 wody będzie 0,01733 gr MgO 

a w litrze wody 0,03466 gr MgO.
C. d. n.

O ważności ręcznej sprzedaży dla apteki.
W  większości naszych aptek, traktuje  się ręczną sprzedaż, jako rzecz 

przy recepturze  uboczną, m ałoznaczną, do której nie przypisuje się większej 
wagi, a właściwem jej zadaniem jes t  zaspakajanie małych a niezbędnych 
w codziennem życiu potrzeb  przechodzącej publiczności. Chcielibyśmy zwrócić
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uwagę na  ważność i konieczność rozw oju ręcznej sprzedaży, k tóra  nie jes t  
rzeczą znowu tak ła twą, jakby się zdawało. Receptury  m ożna  się wyuczyć 
i to do pewnego s topnia  mechanicznie, podczas gdy należycie prow adzona 
ręczna sprzedaż wymaga obok wiadomości fachowych, dużo oryentacyi, sprytu , 
taktu , jednem  słowem jes t  to specyalny rodzaj „umienia się zna leść“, który 
powinien sobie przyswoić każdy, komu przyjdzie zetknąć się z wymagającą 
publicznością.

Godne poznania  są w tym kierunku wskazówki, jakie opublikował 
(„Pharm . Z tg .“ 61 — 1913) aptekarz  M. Rehwald, a które  powinny się przy­
czynić do większej pracy n ad  rozwinięciem „ręcznej sprzedaży“ i do używ a­
nia przy niej ludzi odpowiednio uzdolnionych.

A ptekarz  Rehwald  zaznacza, że „z pojedynczą ekspedycyą ręczną, to 
znaczy z wydawaniem żądanego przygotowanego już pod  ręką artykułu, do 
dziś jeszcze zajęty ręczną sp rzedażą  nie je s t  zupełnie w p o rząd k u “ . Nie chodzi 
tu ta j głównie o sporządzenie, przygotowanie, opakowanie  i dobór p rzed­
miotów ręcznej sprzedaży, raczej chodzi o moralny stosunek do odbiorców, 
o sposób per trak tow ania  z nimi. Zajęty ręczną sprzedażą powinien być znawcą 
ludzi, a właściwie znawcą ich życzeń i potrzeb. Pow ie ktoś, że to już za 
wielkie wymaganie, by ap tekarz  był „odgadywaczem myśli“, a jednak  na  
podstaw ie  przykładów, wziętych z praktyki, da  się wybadać w jakim kierunku 
skierowane są życzenia kupującego, bo te życzenia powinniśmy sami w nim 
obudzić. Dajmy na to przykład, może prymitywny ale dobitny : P ew na  dam a 
czekając na  lekarstwo w aptece, rozgląda się na wszystkie strony, przypatruje  
się z bliska niektórym przedmiotom, jednym  z większem innym z mniejszem 
zajęciem. Już tem sam em  budzi się w niej chęć kupna, a to nie powinno 
ujść bocznej uwagi, zajętego ręczną sprzedażą. Ale największa trudność, to 
rozpocząć w tej materyi rozmowę.

Niezręczny rzuci zaraz pytanie „Gzy może m am to Pani p o d a ć “ i zwy­
kle usłyszy odpow iedź: „nie, dziękuję“ . Zręczny ekspedyent będzie m an e ­
w row ał pytaniami i objaśnieniami tak długo, aż ta d am a wyjawi sam a ży­
czenie kupienia danej rzeczy. Więc najpierw należy grzecznie zapytać, czy 
m ożna wymienić jej dobre strony tego lub owego przedm iotu ręcznej sprze­
daży. Oczywiście w tym wypadku, o ile ta  Pani je s t  już zain teresow aną daną 
rzeczą, nie spo tka  się nigdy z przeczeniem. I tak powoli po objaśnieniu może 
przyjść zachęta, a  gdy dany p rep a ra t  nie je s t  bez wartości, ła two zyskać 
dlań stałego konsum enta .  Zręcznie, a bardzo taktownie muszą być polecenia 
redagow ane.

Bezpodstawne zachwalanie i natarczywość mogą wywołać niesmak, 
a często oburzyć danego odbiorcę. P row adzący  ręczną sprzedaż powinien, 
że się t a k  wyrażę, działać suggestywnie, ale to  (fest Wtedy możliwe, kiedy 
sam  o danym  przedmiocie sprzedaży m a jak  najlepsze wyobrażenie, a swoje 
p rzekonania  urnie poprzeć wiadomościami fachowemi, by nie spotkać się 
z su row ą  krytyką, lub, co b roń  Boże, z wyśmianiem.

Przy tej sposobności zwrócę uwagę na rzecz bardzo m em  zdaniem 
w ażną, bo może odrazu zrazić klienta. Mam tu na myśli różne sposoby „od­
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zywania się“ do publiczności. Nie je s t  to rzeczą także tak ła tw ą  i wymaga 
pewnego już  obycia.

Zacznę od sposobu tytu łowania  przesuwających się osób. Najlepiej ope­
row ać tytułami, Pan , Pani, Wielmożny Pan , Wielmożna Pani. O ile zwracamy 
się do osób, k tóre  dobrze znamy, choćby tylko z apteki (n. p. stały klient), 
to m ożna używać tytułów : Panie  Radco, Panie Profesorze, Panie Doktorze, 
Księże Kanoniku, Panie Hrabio, Książę Panie  i t. p.

Należy jed n ak  unikać tytułowania nieuzasadnionego n. p. każdemu kto 
wejdzie do apteki mówić „Panie R a d c o “.

Zupełnie nieodpowiednie w aptece są tego rodzaju  tytuły j a k :  Panienko , 
Droga Pani, P iękna Pani (ten frazes często we Francyi używany, u nas 
rzadko) i t. p. Ludzi warstw  niższych nie należy nigdy tytułować przez „ ty“ , 
toby dowodziło pewnego rodzaju  spoufalenia się , najodpowiedniej mówić 
przez „wy“ , albo przez „pan ie“ .

A teraz przystąpm y do dalszych zagadnień. Najlepiej to wypada, gdy
pytamy się w dalszym ciągu „co mam P an u  p o d a ć ? “, „czego sobie Pani ży­
c z y ? “ lub „czem m am  Wielmożnej Pani s łużyć?“ są to wyrażenia pow szech­
nie w towarzystwie używane, podczas gdy zapy tan ie :  „Po co P an  przyszed ł“, 
albo „co to b ę d z ie ? “ albo „czego Pani c h c e ? “ i t. p. brzmią nieco za twardo, 
nieodpowiednio. Najtrudniejsze zadanie m a każdy z n a s  wtedy, gdy ap teka  
je s t  przepełniona publicznością, powinno się obok ciężkiego obowiązku eks- 
pedyowania  odegrać 'rolę analogiczną do roli tego, k tórem u powierzono do 
bawienia całe towarzystwo. Najważniejszą je s t  rzeczą, by na  wszystkich 
zwrócić uw agę; przywitać skinieniem głowy, przeprosić, że je s t  się na  razie
zajętym, innego prosić o cierpliwość, pocieszyć, że już  nie długo będzie się
w możności nim zająć: „Pani wybaczy“ , „w tej chwili kończę“ , a nie tak, 
jak  się. nieraz słyszy: „gdzie się Pani sp ieszy?“ „przecie nie m am  stu r ą k ! “
i t. p. Po zaspokojeniu potrzeb danej osoby powinno się ją  pożegnać, czy
skinieniem głowy, czy powszechnie za granicą używanem  życzeniem „do wi­
dzenia“., czy czasami tego rodzaju frazesem jak  „padam  do n ó g “, „moje
uszanowanie '“, chociaż tych ostatnich radziłbym unikać, bo w pada  się często
w formę zdrobniałą „padam  do n ó żek “, „służka uniżony“ i t. p., a zakra­
wałoby to na rywalizacyą z innymi zawodami, w których tego rodzaju  wy­
rażenia  są przyjęte i całkiem na miejscu.

Bardzo przykrą je s t  rzeczą, o ile przyjdzie do scysyi między sprzeda­
jącym  a odbiorcą, w każdym razie powinno się wszelkiej prowokacyi unikać, 
a osobom zdenerwowanym , czy kłótliwie usposobionym, po prędkim zaspo­
kojeniu ich wymagań, u sunąć  się z oczu. Wogóle obcowanie  z publicznością 
w aptece należy do zajęć bardzo  trudnych, a często bardzo  nieprzyjemnych. 
Przecież ma się do Czynienia z ludźmi o różnym  stopniu kultury. Jest  się 
często trak tow anym  niżej krytyki, ale to  jest rzeczywiście wyjątkowy zawód, 
który wymaga na  wszelkie swoje usługi, n aw e t  najdrobniejsze, ludzi z uni- 
wersyteckiem wykształceniem.

J .  H .
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U. konkurs dla aspirantów /armacyi imienia p. Stepków.
Niniejszem rozpisujemy drugi konkurs dla asp iran tów  farmacyi w II i III 

roku  praktyki:
1) P raca  w labora to ryum  aptecznem. (Dokładny opis co i jak  powin­

niśmy robić w podręcznem  labora toryum  aptecznem).
2) Jak i kiedy zbierać surowce roślin krajowych i przyrządzać do użytku 

aptecznego.
3) T e m a t  dowolny.!
Do konkursu  należy przedłożyć dokładne sprawozdanie  p isemne powyż­

szych trzech tem atów, a przy 1 -szym temacie o ile możności próbki elaboratów.
Prace  konkursow e należy wykonać do 1-go października 1914 roku 

i przesłać do redakcyi „Kroniki farm aceutycznej“ . Sąd  konkursowy zostanie 
później powołany. Za wykonanie powyższych prac  przeznaczone są n as tęp u ­
jące  nagrody : I. nagroda  p. S tepków  100 koron. II. n ag roda  Gal. Tow . 
farm. „U nitas“ Dr. L e m b e rg e ra : „Polski kom entarz  do VIII wydania farm a­
kopei austryackiej.

Przy tej sposobności prosimy p, Aptekarzy oraz Kolegów, pod  których 
okiem wychowują się aspiranci, by nie szczędzili słów zachęty do podjęcia p rac  
konkursowych i raczyli łaskawie udzielić potrzebnych im rad  i wskazówek.

Eedakcya.

Poczekalnia w aptece.
Wprawdzie mieliśmy już zamknąć dyskusyę na powyższy temat, przypuszczając, 

że nie interesuje on tak dalece naszych czytelników, tymczasem okazuje się, że jest 
kilku gorących a długoletnich już zwolenników tej innowacyi w urządzeniu apteki. 
Do nich zalicza się Mr. T. Starczewski, który tak pisze:

„W długoletniem wyczekiwaniu koncesyi sporządzałem i sporządzam sobie 
jeszcze rozmaite plany na praktyczne urządzenie apteki, przyczem dużo pracy i za­
stanowienia włożyłem w poczekalnię.

W  moich kalkulacyach przyszedłem do przekonania, że poczekalnia wykazuje 
tylko dobre strony tak dla właściciela jak też dla publiczności, trzeba tylko umieć 
zabrać się do rzeczy umiejętnie.

Zarzut, jakoby urządzenie poczekalni wymagało obszerniejszych a tem samem 
kosztowniejszych lokali — nie wytrzymuje krytyki, bo i bez niej musi się znaleść 
miejsce dla napływającej i czekającej na leki publiczności, co obecnie odbywa się 
w ścisku, zamieszaniu i zdenerwowaniu personalu aptecznego, który chcąc niechcąc 
radzi sobie oklepaną formułką: , proszę za pół godziny“. Usunięcie tego może je ­
dynego zarzutu kosztuje bardzo mało, bo tylko 1 do 1 1/2 metra ubikacyi frontowej.

W edle mego planu zajmuje średnia apteka (oficyna) wraz z poczekalnią prze­
strzeń szeroką na 5 do 6 metrów i długą na 6 — 7 metrów, z czego na poczekalnię 
przypada ‘¡¡1/ 2 m. długości, szerokość pozostaje niezmieniona.

Obie ubikacye oddziela od siebie ścianka murowana lub drewniania o trzech 
otworach: w środkowym na 2 — 3 metry szerokim umieszcza się recepturę, w je­
dnym bocznym drzwi prowadzące do oficyny, w drugim bocznym recepturkę wzglę­
dnie kasę z okienkiem. Przez takie urządzenie pozostaje publiczność oddzielona od
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oficyny recepturą, personał czuje się swobodnym w swych ruchach, kurz, pot i dym 
zatrzymuje się przeważnie w poczekalni, zwłaszcza wtedy, gdy otwory ścianki zam­
knie się w czasie zamiatania storą. Jeśli do tęgo przy pierwszej głównej recepturze 
załatwia jeden farmaceuta (lub więcej) sprzedaż odręczną a przy drugiej w tyle 
umieszczonej sporządza drugi farmaceuta leki i środki wymagające więcej czasu 
i uwagi — wtedy osiąga się zupełny sukces. W celu wyzyskania miejsca umieszcza 
się w poczekalni szafki wystawowe zamknięte, stolik, wieszadła etc.

Tu może też rezydować kasyerka“.
—  Szkoda, że nie możemy przedrukować planów, jakie autor przesłał do 

Redakcyi.

Z praktyki farmaceutycznej.
Maści siarkowe, przygotowane drogą nagrzewania. Zwykle maści siar­

kowe przygotowuje się drogą  dokładnego rozcierania kwiatu siarkowego lub 
osadzonej siarki z wazeliną, łojem lub lanoliną. Od kilku lat posiłkują się 
również sulfldalem. W  kwiecie siarkowym siarka znajduje się pod  postacią  
krystaliczną, osadzona siarka jes t  bezpostaciowa, jeszcze więcej drobne są 
cząsteczki sulfldalu, który zawiera prócz siarki 20% białka.

Maść siarkowa uchodzi za tem  lepszą, im drobniejsze są w niej czą­
steczki siarki. Dlatego też idealną m aścią taką  je s t  maść, posiadająca  siarkę 
w  postaci rozpuszczonej.

Takie maści otrzymać m ożna w sposób n a s tę p u ją c y : do 100,0 roz to ­
pionej wazeliny dodaje się 2,0 osadzonej siarki, poczem tem pera tu rę  s to ­
pniowo się podnosi do 140— 145° aż do zupełnego rozpuszczenia  siarki, 
następnie  roz tw ór szybko się studzi. T a k a  m aść oglądana przez mikroskop 
posiada  między kryształami wazeliny okrągłe cząsteczki siarki wielkości 
0,7 — 1,1 -|i,. Ł

Po podobnem  zaś przygotowaniu  2%-ej maści na  łoju lub na  m aśle 
kakaowem, cząsteczki siarki posiadają  w przekroju 1,5— 6,5 ¡j i .

W  maści zaś takiej z lanoliną, wkrótce po spreparow aniu , cząsteczek 
siarki pod m ikroskopem nie w id a ć ; zjawiają się one po kilku godzinach i po ­
siadają W przekroju 0 ,2 —0,5 |.i.

Gdy stopimy 2% siarki z parafiną o punkcie top liw ości-58— 60° i otrzy­
m an ą  m asę ochłodzimy, to siarka nie wydzieli się z roz tw oru  naw et po 
upływie i y 2 miesiąca. W innych p repara tach  siarka szybko krystalizuje.

Im punkt topliwości je s t  niższy, tem  siarka szybciej wykrystalizuje.
Wykrycie w maściach siarkowych fazy płynnej m a wielkie znaczenie 

w farmakologii, albowiem siarka tylko w pdstaci płynnej może przeniknąć 
poprzez skórę i wywołać tam  działanie.

( Wiad. farm . 1 9 1 4 — 8).

Z piśmiennictwa.
Słowniczek ludowych i naukowych nazw leków, surowców i p rze tw o­

ró w  chemicznych, ułożył Zdzisław Zawałkiewicz, redaktor „Czasopisma ap te ­
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k a rsk iego“. 80 stron d juku , nakładem J. Bielawskiego, W arszaw a 1914. Tylko 
egzem plarze opraw ne w płótno, m ożna  zamawiać wyłącznie w  redakcyi 
„C zasopism a“ w  Kamionce Strumiłowej.

L iteraturze zawodowej przybywa dziełko niezbędne w aptece, bo p o ­
średniczy w porozum ieniu  się z publicznością, dziełko, które znajdzie zasto­
sowanie nie tylko w ap tekach  rdzennie  polskich, ale i -za granicą, szczegól­
nie w miejscach kąpielowych, uczęszczanych przez Polaków. I znowu jed n a  
więcej wśród tych zasług, jakie zdobią literacko-zaw odow ą działalność Mr. 
Z. Zawałkiewicza i to z pewnością nie ostatnia, skoro już w druku jes t  tegoż 
a u to ra  „Chemia farm aceu tyczna“ , której wykończenia należy się spodziewać 
za 3 lub 4 miesiące. Serdecznie polecamy Szanow nym 'Czyteln ikom  powyższe 
dziełko, niezbędne w podręcznej biblioteczce aptecznej.

Rośliny lekarskie. Już wyszła V serya kolorowych zdjęć z natury  roślin 
lekarskich, nak ładem  firmy G ehe & Co z Drezna. K ażda serya zawiera po 
6 kart. Zaletą zdjęć je s t  to, że znajdujemy rośliny w ich typowem  otoczeniu, 
przyczem wybrane są okazy najlepsze na tle przepięknych krajobrazów.

W  ostatnich 2 seryach znajdujemy następujące  rośliny :
IV. serya: V. se rya :

Conium m acu la tum  Achillea Milefolium
Gentiana lutea Artemisia Absinthium
Hyoscyamus niger Ononis spinosa
Melilotus officinalis Pimpinella saxifraga
T araxacum  officinale R osa  centifolia
Vaccinium Myrtillus Ogródek alpejski. H .

Konieczność uzupełnienia niektórych rozporządzę!
Rozporządzenie Ministerstwa spraw wewn. z d. 5. marca 1912. (Dz. p. p. 47.) 

nadaje współpracownikom aptek charakter urzędników. Rangi służbowe, ścisła ewi- 
dencya i kwalifikacye, oto wytyczne, tego rozporządzenia. Ostatni punkt t j. kwali- 
fikacya nie jest ściśle określony i może stać się w przyszłości terenem różnych za­
wodów, (nie chcę mówić nadużyć).

W karcie stanowej wzór D, w ostatniej przedziałce w uwadze są między in- 
nemi podane: pochwały, kary, działalność. Prawdopodobnie będzie to w przyszłości 
przy nadawaniu konccsyi dla Władzy rękojmą kwalifikacyi kandydata, może również 
Rząd ma w tem inny cel; w każdym więc razie, skoro jest mowa o kwalifikacyi, 
to ta powinna się jasno przedstawiać. W przeprowadzeniu, a właściwie w wpisy­
waniu owej kwalifikacyi, nie daje właśnie rozporządzenie owo żadnej nici prze­
wodniej i wskazówek, według których by można postępować, — to też każdy szef 
może dowolnie według swego .widzimisie“ postępować.

Nie trudno bowiem obecnie w wieku rozprzężonych nerwów zrazić sobie ja ­
kąś błahostką szefa, a w konsekwencyi tego wyniknie, pamiętna ze szkół: „dwója 
z obyczajów“. — Kara i pochwała, o ile nie są z punktu urzędowego ściśle okre­
ślone, a służą dla urzędowego użytku, mogą być rozmaicie rozumowane. Karą może 
być kryminał, karą może być sterane zdrowie; o pochwałach niema co mówić. Ko­
nia z rzędem temu, kto mi pokaże, jaką? kiedy? gdzie? i który farmaceuta po­
chwałę dostał?
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Te pochwały  i nagany muszą być ścisłe określone, bo jak wyż w sp o m n ia łem ,  
zamiast korzyści może to przynieść nieobliczalne szkody. Aby więc temu zapobiedz 
a sprawę tą poważnie i rzeczowo traktować należy, utworzyć Komisyę dyscyplinarną. 
Rzeczą jes t  w ięc Izb aptekarskich  a obecnie  jeszcze G rem iów  i W ydzia łów  lcondyc. 
magistra tów utworzyć w espó ł taką Komisyę dyscyplinarną względnie kwalifikacyjną. 
Komisya taka miałaby  za zadanie ew entua lne  zażalenia szefów na  w sp ó łp ra co w n i­
ków lub odwrotnie ,  o dpow iedn io  w łaśnie  ukwalifikować. —  Kwalifikacya m usi być 
bezw arunkow o jaw ną, inaczej bow iem  now e rozporządzenia, które mają charak te r  
postępu w, w ykonywaniu postępowałyby jeden  krok naprzód, a równocześnie  co fa ­
łyby się o dziesięć wstecz, a to sprzeciwiałoby się przecież duchow i czasu.

Rozstrzygające orzeczenie c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 
w sprawie nadania prawa publiczności aptece zakładowej 00. Bo-

Na rekurs, w niesiony przez kilku krakow skich  aptekarzy, zostało zawieszone 
orzeczenie c. k. N am ies tn ictw a z 5 kwietnia 1912  r., przyznające aptece zakładow ej 
k o n w en tu  0 0 .  B onifra trów  w Krakowie praw o publiczności.

P oprzedn io  w niesiony rekurs zacbodnio-galicyjskiego G rem ium  został z pow odu 
n iedostatecznego um otyw ow ania  odrzucony.

G. k. N am ies tn ic tw o op iera ło  się na dekrecie  dw orsk im  z dnia  24 lipca 1 7 4 8 ,  
na mocy którego” 0 0 .  Bonifratrzy otrzymali prawo sporządzania  i w ydaw ania  leków. 
Ale nie zwrócono uwagi, że powyższy dekre t  później, jeszcze przed w cie len iem  K ra ­
kow a do Austryi, został zmieniony i uzupełn iony  (25 m aja  177G i 20  kwietnia  1 7 7 3 ) .

Na mocy tych zmian mogli 0 0 .  Bonifratrzy utrzymywać w łasną  aptekę, ale 
tylko dla obsłużenia, chorych własnego szpitala. W  roku 1773 u p raw n ien ie  zostało  
o tyle rozszerzone, że przyznano aptekom  0 0 .  Bonifratrów prawo aptek publicznych, 
ale tylko w tych miejscach, które otrzymały pozwolenie jako  akt szczególnej Naj- 

* wyższej łaski. T akim  aktem  nie może się wykazać k on w en t 0 0 .  Bonifratrów w K ra ­
kowie. W  orzeczeniu sw ojem  pow ołu je  się także c. k. N am ies tn ictw o n a  zezwolenie 
m in is teryalne  z 11 lis topada  1865, w  którem orzekło c. k. Ministeryum, że n iem a  
nic  przeciwko urządzeniu apteki konwentu  0 0 .  B onifra trów  w Krakowie. Ale orze­
czenie to n ie  było n ad an ie m  praw a publiczności, bo w e d łu g  obowiązujących w tym 
czasie ustaw, m ożna było otrzymać zezwolenie na  urządzenie nowej apteki tylko 
drogą rozpisanego poprzednio  przez w ładze  polityczne konkursu . N awet cytowany 
przez c. k. Namiestn ictwo § 61 ustawy aptekarskiej z 18 grudnia  1906  nie m oże 
znaleść tutaj zastosowania. W ed łu g  tego, co powyżej nadm ien ion o ,  nie mogło  c. k. 
Ministerstwo spraw  w ewn. przyznać 0 0 .  Bonifratrom praw a do p row adzenia  publi- 
oznej apteki w Krakowie.

Razem. . . . 203

Przystąp ili członkowie zwyczajni: Mf. Bogdany Tadeusz, O św ięc im ; Mf. Gzachurski
Ludwik, Sucha.

Air. S. F in d e r .

nifratrów w Krakowie.

133
70
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Wystąpili członkowie zwyczajni: Mf Kozicki Stanisław, Sucha; Mf. Czachurski Lu­
dwik, Oświęcim; Asp. Dworzański Maryan, Oświę­
cim; Asp. Bernowski Jan, Oświęcim.

D o c h ó d :
Wkładki Członków zwyczajnych..........................................................................214 K 46 h>
Wkładki członków nadzwyczajnych  ...............................................................107 „ 24 „
Wypowiedziano z P. K. O. W ......................................................................... 200 „ —

Bazem . . . 521 K 70 h

R o z c h ó d :
Mf. Mikołaj Liskiewicz za 6 d. Kategoryi I I .............................................  18 K -  h
Mieszkanie z u s ł u g ą ......................................................................................  75 „ —
Renumeracya za bilans i wykazy .  150 , — „
Rachmistrz ................................................................................  50 „ — „
° P a ł ...................................................   2 ,  16 „
Wypowiedziano Z p. R. O. W........................................................................  200 , — „

Razem . . . 495' K 16 li

C h o r z y  pozostają: Asp. farm. Władysław Smolen, Jarosław.

Kraków, dnia 28. lutego 1914- r.

Mr. Władysław Padereivsłci Mr. Hugo Muthsam.
rachmistrz. w z. prezesa.

KRONIKA BIEŻĄCA.
Koncesya W pierwszej instancyi. Mr. Teofil Starczewski otrzymał w pierw­

szej instancyi koncesyę na otwarcie nowej publicznej apteki w Zamarstynowie, Lwów.
Zatwierdzenie koncesyi. Ministerstwo spraw wewnętrznych zatwierdziło kon­

cesyę Mr. G u s t a w o w i  K r a s u s k i e m u  na urządzenie nowej apteki publicznej 
w Tarnopolu oraz Mr. M a r c i n o w i  S o b l o w i ,  dzierżawcy w Stryju, na otwarcie 
nowej apteki publicznej w Stryju przy ul. Lwowskiej.

Warzelnia soli. Niedawno została otwarta w Wieliczce warzelnia soli, zbu­
dowana kosztem 7 milionów koron. Dotychczas galicyjskie saliny nie produkowały 
na większą skalę soli czystej, stołowej. Brakowi temu zaradzi zapewne nowa warzelnia.

Pod Żywcem w Gilowicach natrafiono pod szybem węglowym na ropę 
naftową.

Przymusowa dzierżawa apteki w Nowosielicy zostaje rozpisana na 21 kwie­
tnia. Cena wywołania 1000 koron za jednoroczny okres dzierżawny.

Podbiegunowa apteka Amundsena składała się z trzech skrzyń a w każdej 
po 40 rodzai przeróżnych tabletek, 7 rozmaitych maści w tubach, prócz tego opa­
trunki i niezbędne przyrządy. Prócz tych aptek skrzynkowych było kilka aptek kie­
szonkowych zawierających tabletki i maście niezbędne w czasie krótszych wypraw.

Z Wydziału kondycyonujących magistrów farm . Galicyi zachodniej. We
własnym interesie powinni wszyscy koledzy konlycyonujący zgłosić się (na podstawie 
rezesłanycn odezw i zapytań) lub dopilnować na czas zgłoszenia w farmaceutycznym 
instytucie pensyjnym (Wien IX/2 Spitalgasse 31).

Sprawozdania Z Walnego Zebrania Gal. Tow. farm. „Unitas“, z Gremium 
aptekarzy Gal. Zach. i Wsch. z powodu braku miejsca odkładamy do następnego 
zeszytu.
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Walka o zamykanie aptek o 8 godzinie wieczór. Asystenci aptek węgier­
skich w porozumieniu z właścicielami robią starania, by zamykać apteki już o go­
dzinie 8-mej. Wprawdzie Gremium budapeszteńskie jeszcze nic nie zadecydowało, 
ale jest to jeden z punktów obrad najbliższego Walnego Zebrania. Piozstrzygnięcia 
oczekują asystenci z niepokojem, a w razie odmowy, mają zamiar energicznie zao­
ponować.

VII. Zjazd techników polskich odbędzie się w r. 1915 w Warszawie.
Termin Zjazdu wyznaczony będzie na jesień przyszłego roku, o czem nastąpi 

oddzielne zawiadomienie.
Zjazd podzielony będzie na grupy, stanowiące oddzielne zjazdy dotyczące po­

szczególnych zawodów, a mienowicie: architektury, budowy i hygieny miast, m e ­
chaniki, chemii,- elektrotechniki, górnictwa, hutnictwa i techniki wiertniczej, budowy 
dróg wodnych, komunikacyi lądowej, żelbetnictwa, melioracyi rolnych, cukrownictwa, 
gazownictwa, przemysłu włókienniczego i ogrzewnictwa.

Osoby zainteresowane, pragnące bądź podnieść na Zjeździe sprawy naukowo- 
techniczne, techniczne, przemysłowo-techniczne lub z techniką związane, bądź wy­
głosić odpowiednie referaty albo komunikaty, bądź też postawić w tych sprawach 
wnioski, proszone są o nadsyłanie zgłoszeń pod adresem: „Komisya Główna Zjazdu 
Techników Polskich w Warszawie, Gmach Stowarzyszenia Techników, ul. Włodzi­
mierska 3 /4“. — Pisma polskie proszone są o powtórzenie powyższej wiadomości.

Z Gremium aptekarzy Galicyi Wschodniej. Następny dwumiesięczny kurs 
szkoły dla aspirantów farmacyi otwarty został w lokalu gremialnym dnia 1  kwietnia 
b. r. o godzinie 8-mej rano.

WyKłady i ćwiczenia odbywać się będą w godzinach porannych i popołu­
dniowych, a to* z dziedziny chemii, fizyki, botaniki, farmakognozyi, jakoteż wykłady 
o najważniejszych rozporządzeniach, tyczących się aptekarstwa i o zasadach książ- 
kowania.

Wykładać będą pp. mag. farm. D r, E Blumenfeld, D r. H. Ruebenbauer i Dr. 
A. Sklepiński. Kierownictwo naukowe spoczywa nadal w rękach p. Dra Jana Piepes- 
Poratyńskiego.

Zarząd apteki wojskowej W Krakowie powierzono Mr. Stanisławowi Krzy- 
kowskiemu, byłemu zarządcy apteki wojskowej w Tryeście.

t  Zmarli. Mr. S t a n i s ł a w  M r o c z k o w k i ,  aptekarz, b. burmistrz i długo­
letni radny m. Skawiny, założyciel i dyrektor Towarzystwa pożyczkowego, b. prezes 
Sokoła, członek Rady szkolnej miejsc, i wielu innych Towarzystw, przeżywszy 56 
lat, zmarł 14 marca b. r. w Skawinie.

J ó z e f i n a  G r a l e w s k a ,  wdowa po aptekarzu, zmarła w 68 roku życia 
w Nowym Sączu.

A D T C I / A  we wschodniej Galicyi do sprzedania. Lekarz, Sąd, Urząd r\a  i  L ! \ n  podatkowy, notaryusz w m iejscu. 

Około 16.000 koron obrotu — warunki kupna udogodnione.
Zgłoszenia przyjmuje administracya „Kroniki Farmaceutycznej“.

Spis rzeczy : D r. M alarsk i: Analiza wody. — Mr. J. H. O ważności ręcznej sprzedaży 
dla apteki. — II. K onkurs im ienia p. Stepków. — Mr. T. S ta rczew sk i: Poczekalnia w a p te c e .—• 
Z praktyki farm aceutycznej. — Z piśm iennictw a. — Mr. S. F in d e r: Konieczność uzupełn ien ia  
niektórych rozporządzeń. —  Rozstrzygające orzeczenie. — Z Kasy dla chorych — K ronika b ie ­
żąca. — Ogłoszenia.

Redaktor odpowiedzialny: Mr. Jan  Henoch.
Nakładem Gal. Tow. farm. «Unitas». — Drukarnia Związkowa w Krakowie (ul. Mikołajska L. 13) 

pod zarządem A. Szyjewskiego.
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r r Dla jednej z aptek wiedeńskich poszukuje się

2. K o l e g ó w - W s p ó ł p r a c o w n i k ó w .
Biegła zna jom ość  języka  niem. i dobre  polecenia (K asa  płac).

O fert} ' w ję z y k u  n iem ieck im  w ra z  z fo to g ra fią  —  p o d  ad rese m  :

Mr. Z. R A D W A Ń S K A  — B iu ro  p o ś redn ic tw a  pracy  przy Gal. 
T o w .  farm. „ U n i ta s “ - K raków , apteka szpitala św. Ł azarza .

5ŁUCHF)CZ F ñR m ñC Y I
p o s z u k u j e  w  K ra k o u u ie  s u s te n ta c y i .
LL/iaóamość w  re ó a k c y i  , ,K r o n i k i  fa rm a c e u ty c z n e j “ .

_ / V  |

| s tarszy M A G I S T E R  F A R M A C Y I  |

Á A A. /V A_W XX XX V V XX \X XX XX

P O S ZU K U JE  POSADY
T. S T A R C Z E W S K I W  KO ŁO M YI.

ROZBIOR MOCZU
PODRĘCZNIK PRAKTYCZNY ANALIZY MOCZU PBZEZ J. MINDESA.c

W  T Ł O M A C Z E N IU  Z OBJAŚNIENIAM I I D O D A T K IE M  „ZASAD 
A N ALIZY M IA R E C Z K O W E J" DR. HENRYKA MALARSKIEGO  
A SY ST E N T A  Z A K Ł A D U  CH EM II LEKARSKIEJ U N IW E R S Y T E T U  

JA G IE L L O Ń S K IE G O . —  71 RYCIN.

^  «uhosm***. A - S - S ”  8 " T " \ /  N A  W S Z Y S T K IE  fff? . ^A T E N T Y  państwa ^  |
jm  m a rk i i w z o r y  ^  . ^  \  V )  Y

l a d y  ochronne ę :  w  „

l ’ ^  " ' ¡ E L .  <r. 3 , 5 6 0 . W I E N  VII.
. ^    SIEBENSTERNGASSE I . J j



Własnego wyrobu

w ampułkach ze szkła jenejskiego
  ----- : ja ko to : —

Alypin 001, 0  02  h h s  C Ergotin Bombelftn 0 5, 1 00
Ąpomorph. mur. 0  01 m

Gocairw mur, Merck. 0Q1,0;02

Mprph. mur. O Ó1, 0'Q2
Atropin, sulfur. 0001 0 O Ńovocain 001, 0 0 2  ś

Goffein. natr. benz. Qr1Q O Strychnin nitric. O-001 i t. d.
0!. camphor 10f/o s a

Wszelkie inne rozczyny sporządzam na zamówienie 
b  ces w jak najkrótszym czasie, ś  5

P. T . Aptekarzom 4 0  °/o  opustu.

Pillulae Eucalyptoli compositae
cena za słoik 4 Kor. n P.T. Aptekarzom 3 0 ° / o  opustu.

'y  Maść z czerwieni szkarłatnej w łubach (/'
po 1 Kor. 50  hal. s  z opustem 3 0 %

wyrabia

APTEKA pod ANI OLE M
KRAKÓW ¿== ZWIERZYNIEC

U L KOŚCIUSZKI 4.



RZĄDOW NIE 9 UPRAW NIONA

FABRYKA WOD MINERALNYCH
sztucznych i specyalnych leczniczych 

e

iK

W  KRAKOWIE, UL. SW . GERTRUDY L. 4
zostającą pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. lekarskiego krakowsk.
Większe zamówienia wykonuje się za gotówkę płatną w Krakowie po otrzymaniu 
i " 1'1 = a  przesyłki lub za zaliczką, niniejsze tylko za zaliczką, fe \ ' • • = >

CENNIK.
A ) W ody mineralne sztuczne.

Woda (na wzór Giesshiiblerskiej) Alkaliczna czystą . . . . .  j
„ „ « Bilińskiej . . . . . . . . . . . . . . . .  j

i„ „ „ Vichy (Grande-Grille,Celestins i Hopital) . . . <
« v „ Selterskiej  ........................... .....................
„ ,, u Kissingen-Rakoczy' . . . . . . . . . . .  .

, « » „ H om burg . . . . . . . . . .  . . . . . .  {
„ i, „ Maryenbadzkiej (Ferdinands-i K reu tzb ran) . . .

B) W ody specyalne lecznicze.
Woda gazowa li towa. . . . . . . . . . . .  . . . . . .

„ „ j o d o w a ................ '................................. ....
i, „ z pyfosforanem żelazowym mocna  ...................
u u it n słabsza . . . * • >
„ „ bromowa mocniejsza . . . ..

II n s łabsza. . . . . . .
>, „ kwaśna słabsza i mocniejsza .  .......................   .
» „ hygieniczna sodowa . . . . . . . . . . . .

flaszka 1 40 h
W 7* . 34 1/
M 7S 28 II
U ;ñs ,26 II
n 3U 34 II

. >/ ' 3 8 26 II
a 1 80 II
i> ,50 II

su 34 II
- ■ &:¡y °L 40 II

¡i ■< i 80 U
40 li

II *k 40 li

flaszka 350 cm 30 
lU l 40 

„ 350 cm 40
u u 30 ,

7*' i  50 ; 
40

u a 32
„ 28

C) Normalne wody mineralne Z przepisu Prof. Dra W. Jaworskiego.
flaszka

%
%
V;

Nr. W oda lecznicza.
I. Normalna . . . . .

II. Alkaliczna słabsza .
III. u mocna .
IV. Słona słabsza . . . 

V. „ mocniejsza .
VI. Alkaliczno-słona . .

VII. Glauberska mocna . 
VIII. „ słabsza .

IX. M a g n o w a ..................
X. Wapniowa . . . . 

XI. Litowa . . . . . .
XII. Jodowa słabsza . . .
XIII. „ mocniejsza .
XIV. Bromowa słabsza 
XV. u mocna

iXVI. Żelazista

flaszka

• \  l
. l

„ l 
„ L 
„ l 
„ l 
„ L 

i
„ L 
„ l 
„ l

W
■ 7* l
■ Vi i
■ 7 a l
■ SU l

h
40
34
40
40
44
34
44
34
44.
44
50
50
50
42
50
42

Nr. W oda lecznicza.
XVII. Arsenawa . . . .' .

XVIII. Arseno-żelazista . . 
XIX. Dyetetyczna . . . .
XX. Kwaskowata . . .

XXI. Stołowa normalna .
XXII. Różowa słabsza . .
XXIII. Różowa mociejsza .
XXIV. Ziemna słabsza . .
XXV. Ziemną mocniejsza

XXVI. Magnezowa różowa
XXVII. -Niesłona . . .

XXVIII. Radowa czysta .
XXIX. Radowa alkaliczna .
XXX. j a d o w a  glaubergska 

XXXI. Radowa litowa . .

ah

h
50
50
40
32
34
44
60
46
60
46
38

Í


